
Rok II. Sobola 18-90 lutego 1933 r. Nr. 49

D Z I E N N I K  I L U S T R O W A N Y  
D L A  W S Z Y S T K I C H  O  W S Z Y S T K I E M

CENTRALA:~KAT0W ICE. ul. Sobieskiego f l .  tel 960 _  964. ODDZIAŁY: KATOWICE, ul. M ariacka 5, tel. 960: SOSNOW IEC, ul. 3-go Maja S a. lei. 512: DĄBROWĄ, ul. Staszy- 
ea  33; CZELADŹ, u l  Bytomska 56; KRÓL. HUTA, ul. Zjednoczenia 2. tel. 625: RYBNIK, ul. Zamkowa 8. te l  27; BIELSKO, ul. Przekop U ; BEUTHEN O/S. Kals. Pranz Joseph PL 10

telefon 20-18; POZNAN, u l  Dąbrowskiego 76.

Echa zdemolowania biur
generalnego konsulalu polskiego w Paryżu

Dw óch  u rzę dn ikó w  Konsulom odniosło ra n o
Paryż, 17-go lutego.
Zajście w  konsulacie polskim miało 

Charakter poważniejszy, niż się początko
w o wydawało. Około 100 osób wtargnęło 
do gmachu konsulatu i dokonało dość du
żych spustoszeń. Ranni Bolesław Polak 
I Długołęsk] znajdują się w  szpitalu. Pra
w ie wszystkich uczestników zbiorowego  
wtargnięcia policja aresztowała. Są to ro
botnicy polscy, przeważnie bezrobotni, 
dwóch Francuzów i jeden Rosjanin. Po
licja prowadzi energiczne śledztwo w  ce
lu wykrycia agitatorów I tajemniczych

Oficerowie sowieccy 
i nietrzeźwe panie

Niezwykła wizyta w osadzie 
wojskowej

W arszawa, 17-go lutego.
Donoszą z pogranicza, że przed paru 

dniamj w  rejonie granicznym Mikolajew- 
szczyzny w  osadzie wojskowej Jana Te- 
resiewicza zjawiły się sanie, zapełnione 
rozbawionem towarzystwem. Przybyły
mi okazali się wojskowi sow ieccy w  to
w arzystw ie niezbyt trzeźwych pań. l e -  
resiewicz zawiadomił dowództwo KOP. o 
niezwykłej w izycie. Przybyła na nar
tach patrol wojsk granicznych. Na mie
szanej komisji granicznej bolszewicy ze
znali, że jechali kuligiem i zbłądzili w  
drodze. W ładze polskie wydały ich do 
rąk przedstawicieli sowieckich, konfisku
jąc im broń.

Uruchomienie mag~s!rali 
węglowej

nastqpi I-go mcr<a
Warszawa, 17-go lutego.

Dnia 1-go marca odbędzie się urucho
mienie linji kolejowej Herby — Gdynia, 
Ł zw. magistrali węglowej. W uroczysto
ści otwarcia wezmą udział przedstawi
ciele Rządu, zaproszeni goście oraz pra
sa. Otwarcia dokona minister Komuni
kacji inż. Butkiewicz. Na uroczystości 
otwarcia linji zapowiedziany jest przyjazd 
z Paryża przedstawicieli Towarzystwa  
Polsko-Francuskiego. Jak wiadomo, eks- 
Plotację linji obejmują na jeden rok Pol
skie Koleje Państwowe na rachunek To
warzystwa Polsko-Francuskiego. Po ro
ku zaś eksploatacją zajmie się wyłącznie 
samo towarzystwo.

Z krwawe* kroniki
hitlerowskich Niemiec

Berlin, 17-go lutego.
. Na zebraniu wyborczem „Żelaznego 
| Frontu" w Zehdenick doszło w dniu wczo

rajszym do krwawego starcia wskutek 
wtargnięcia na salę bojówki hitlerowskiej.

pobudek krwawego najścia. Zdrowiu 
rannych urzędników konsulatu nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

Po m c h u  i  prozy
Zanagarze grozi kara 20-tu lat wiezienia

Nowy Jork, 17-go lutego.
W dniu dzisiejszym wieczorem ocze

kują przyjazdu prezydenta Rooseyelta do 
Nowego Jorku. W związku z zamachem

K A T A S T R O F A  K O P A L N I A N A  N A  S L A S K U  O P O L S K IM

W e  w torek  w ieczorem  załam ał s ię  w  kop. „K rólow a L udw ika" w  Zaborzu  
na pokładzie „Pochham m er", 340 m etr. pod ziem ią, filar i zasypanych z o 
sta ło  oraz odciętych  od św iata 10 górn ik ów . B liższe  szczeg ó ły  n ieszczę

ścia i akcji ratunkow ej podajem y codziennie w  gazecie .

Aresztowanie Alfonsa Wonna
ia  fałszywe obwinienie redaktorów  Ciesielskiego 

i Gwizdalskiego
W a rs z a w a , 17-go lutego.
Alfons Kohn znany, wielokrotnie kara

ny przestępca, na  p o d s ta w ie  z ez n ań , k tó 
reg o  a re sz to w a n o  i p rz e z  6 ty g o d n i t r z y 
m ano  w  w ięzien iu  re d . C iesie lsk iego , 
i re d . G w izd a lsk ie g o , z o s ta ł o becn ie , w  
zw iąz k u  z tem i z ez n an ia m i a re sz to w a n y . 
A re sz to w an ie  K ohna n a s tą p i ło  w  z w iąz k u  
z trz e m a  p rz e s tę p s tw a m i:  1) ze względu

na to. że z chwilą gdy został wypuszczo
ny z więzienia przerwał odsiadywanie ka- 
ry za oszczerstwo 1 fałszerstwo, 2) w 
związku z ujawniona aferą o oszustwo 
i wymuszanie na szkodę Niemca Bonuty 
z Pelplina 1 wreszcie 3) wskutek wprowa
dzenia rozmyślnego w błąd władz w  
związku z rzucaniem oskarżeń na red. 
Ciesielskiego i red. Gwizdalskiego.

ruinDwoneoo m h
żyje w ciągłym strachu

Berlin, 17-go lutego.
Prace nad usunięciem gruzów i zwa

lisk w Neunkirchen nie ustają. W osta
tnich dniach wydobyto z pod gruzów dal
sze dwa trupy ofiar katastrofy, przez co 
liczba zabitych wzrosła, jak dotychczas 
do 63 osoby.

Wczoraj popołudniu rozeszła się po 
mieście pogłoska, że w każdej chwili na
leży oczekiwać nowego wybuchu w za
kładach wytwarzania be.»zolu. Mieszkań
ców ogarnęła zrozumiała panika, która 
przybrała takie rozmiary, że duża część 
ludności wyjechała do Saarbrucken, gdzie 
spędziła noc. Uspokojenie dopiero nastą
piło w momencie ogłoszenia przez dyrek

cję zakładów hutniczych publicznego za
pewnienia, że wszelkie l o m>vvm
wybuchu są zupełnie bezpodstawne. Po
głoski te powstały stąd. że na widok więk
szego. niż zazwyczaj żaru w  jednej z 
rozpalonych retort, kilku przechodniów 
zaalarmowało samorzutnie straż ogniową, 
która natychmiast zjawiła się na miejscu. 
Na szczęście nie było żadnego grożącego 
niebezpieczeństwa.

Fakt powyższy wskazuj jednak, do ja- 
kiego stopnia nieszczęśliwa ludność zruj
nowanego Neunkirchen jest zdenerwowa
na i żyje pod wrażeniem niedawnego nie
szczęścia.

w Miami zastosowano w  stosunku do je
go osoby niebywałe środki ostrożności. 
Setki agentów policyjnych skonsygnowa- 
no w okolicach dworca, którzy mają za 
zadanio nie spuszczać prezydenta z oka.

Stan zdrowia burmistrza Chicago 
Czermaka znacznie się polepszył, nato
miast stan pani Gili jest nadal niepoko
jący.

Magistrat chicagowski ustanowił na 
czas nieobecności Czermaka tryumwirat.

Prokuratura w  Miami w ystosowała  
przeciwko Zangarze pięciokrotny akt 
oskarżenia o usiłowano morderstwo. W e
dług kodeksu za czyn taki jest przewi
dziana karą do dwudziestu lat ciężkiego  
więzienia.

Wyprawa lotnicza
nad nafwyższg górę świata

Londyn, 17-go lutego.
Trzech angielskich lotników: Markiz 

Of Clydesdale, Fellowes i Mac Intyre 
wystartowało w dniu wczorajszym  
z Londynu do Indyj, gdzie zamierzają 
w marcu przelecieć najwyższą góre 
świata Mount Everest.

Lot na Everest ma trwać przeszło 
trzy godziny i w  czasie tym lotnicy za
mierzają dokonać szereg zdjęć z niedo
stępnych okolic szczytu. Dzielni piloci 
będą mieli na sobio ubrania, ogrzewane 
elektrycznością oraz w szyscy będą zao
patrzeni w  aparaty tlenowe.

Spisek rewolucyjny 
w Dalmacji

100 osób aresztowano
Białogród, 17-go lutego.
Władze jugosłowiańskie wykryły na 

terenie Dalmacji szeroko rozgałęziony 
spisek rewolucyjny. Przeszło 100 osób 
zostało aresztowanych, pomiędzy któremi 
znajduje się również burmistrz miasta 
Sebenico. Według komunikatów policyj
nych, w mieszkaniach aresztowanych 
znaleziono większą ilość broni najroz
maitszego kalibru. Władze wprowadziły 
przymus posiadania wewnętrznych pasz
portów.

„Nigdy n i  śmierć..."
Tragiczny zgon śpiewaka

Amsterdam, 17-go lutego.
W związku z uroczystościami ku czci 

Wagnera w Utrechcie wystawiano w 
miejscowym teatrze znaną jego operę 
p. Ł „Latający Holender". W czasie od
grywania prologu, jeden ze śpiewaków  
w momencie, gdy wykonywał jedną z za
sadniczych aryj — przy słowach .....nigdy 
na śmierć" zemdlał | spadł ze sceny na 
widownie, a po paru chwilach skonał, nie 
odzyskawszy przytomności. Przyczyną 
jego śmierci okazał się udar serca.

Wypadek powyższy w yw ołał w całej 
Holandii wstrząsająco wrażenie.
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Czarne chmury nad przemysłem śląskim
Sytuacja w e wszystkich prawie gałę

ziach przemysłu śląskiego pogarsza sie z 
każdym diniem, przybierając wyprost kata
strofalne rozmiary. Niema prawie dnia, 
aby nie „urlopowano", albo nie wyrzucano 
na bruik nowych rzesz robotników. A tym
czasem  fundusze, jakie przeznacza pań
stwo, względnie społeczeństwo, na akcję 
ulżenia doli tym nieszczęśliwym  ofiarom, 
szalejącego kryzysu — ciągle maleją. To 
też  nad Śląskiem zdaje się zbierać coraz 
więcej czarnych chmur....

1000 górników kopalni ,,Pokój" 
tra<i pracę

W czoraj u komisarza demobilizacyjne- 
gjo odbyła się konferencja w sprawie unie
ruchomienia kop. „Pokój". Komisarz de- 
mobilizacyjny zakomunikował radzie za
łogowej i przedstawicielom związków za
wodowych, że po dłuższych pertrakta
cjach z zarządem Rudzkiego Gwar. Wę- 
glowego, unieruchomiony zostanie z koń
cem bm. tylko pokład nr. 420 kop. „Po
kój". Pokład nr. 350 natomiast nadal bę
dzie czynny. Wskutek tego pozostanie na
dal przy pracy 650 robotników, podczas 
gdy 1.000 robotników ulegnie redukcji. 
Starania kom. dem., by 1.000 robotników 
w ysłać na „urlop tum u sowy" — nie dały 
rezultatu.

Przed obniżkę plac w hatnictwie
W spólnota Interesów  w ystąp iła  do rad  za

k ładow ych z projektem  obniżki zarobków  ro
botniczych o 10 proc. Rady zakładow e wnio
sek kategorycznie odrzuciły, stojąc na stano
w isku. iż są  inne środki, zapomocą k tórych 
może nastąpić zniżenie kosztów  produkcyj
nych a w  szczególności zmniejszenie kosztów  
adm inistracyjnych, które  są  o 100 proc. więk
sze. od kosztów  robocizny. O bniżka ma ob
jąć  zarobki w  hutach „K rólew ska", „Laura", 
„B ism arck", ,,Falva" i „H ubertus".

W  zw iązku z tem związki zaw odow e zw o
łu ją  w  następnym  tygodniu we w szystkich 
hutach zebrania załogow e, na których  zapaść

TEATfKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota: o g 20 „Tryuml medycyny".
Niedziela: o g. 16 „Lekkomyślna siostra'*}
o g. 20 ..Artyści".
Wtorek: o g. 20 przedst. papul. „Kupiec wenecki
Środa: o g. 20 „Kwadratura kota" (premiera).

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Bielsko: poniedziałek: „Lekkomyślna siostra”.
Rybnik: piątek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
W soboto — obchód rocznicy RaraAczy. Na program 

slota Sic: przemówienia, cześć koncertowa oraz l-szy 
akt dramatu SL Żeromskiego „Sulkowski". Początek 
godz. 20.

W niedziele o godz. 16 I o 20.15 „RASPUTIN", nzt
ka w 8 obrazach Tołstoja i Szczegolewa.

W poniedziałek — „RASPUTIN". Początek o godz. 
20,15.

KINA:
Katowlca: C a p ś to l „Dziewczę s gór". C ts ln o

„10 procent dla mnie". C o lo s se n m  „Frankenstein". 
P a ła c e  „Pod kuratela". R ia lt o  „Biate szaleństwo". 
U nion  „Dzietny wolak Szwejk". D ęb in a  „X 27".

Świętochłowice: S z tu k a  „LiUamka chce sie roz
wieść" i „Samotny orzeł".

Szopienice: H e lio s  „Szanghai-Espress".
Mysłowice: U nion  „Romeo i Julcia".
Król. Huta: C o lo s se u m  „Noce portowe" I ..Jej 

flirt*'. A p o llo  „Morderstwo przy rne Morgue" i „Afe
ra pułkownika Redlą". R o zy  „Szamghai-Eapress".

Sosnowiec: Eden — głośny film „Czemp".

RADJO:
Sobota, 18 lutego 1933 r.

Katowice. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskie). 
1130 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sygnał czasu. 
12,10 Koncert z płyt. 13,05 Komunikaty. 13,15 Poranek 
szkolny ze Lwowa. 15,10 Komunikaty. 15,35 Słuchowiska 
dla dzid. 16 Muzyka lekka. 16,40 „Co i iak czytać 
kresu literatury piękne!". 17 Skrzynka pocztowa otod 
Heli dla dzieci. 18 Muzyka lekka. 18,40 „Teoria k« 
wa Heisemberga I Diiac‘a". 20 Koncert. 22,05 Koncert 
szopenowski. 23 Muzyka taneczna. 23,35-24 Muzyka ta
neczna.

Wrocław, Gliwice. 6.15 Gimnastyka I koncert 11,15 
Komunikaty. 11.30 Koncert. 13,OŚ—15,10 Jak w datek 
15,40 Felieton filmowy. 16 Odczyty- 16.35 Koncert. 17,i 
Ol owiadania. 17,55 Odczyt. 18,25 Plytr. 19,30 Reportaż. 
20,05 Rozmaitości. 22,30 Komunikaty. 23 B»1 z opery 
berlińskie).

Morawska Ostrawa. 6,15 Gimnastyka I rozmaitości 
*,o5 Komunikaty. 10,10 Koncert orkiestry 15 pp. U P!y» 
I komunikaty. 12 Odczyt 12.10 Płyty i prasa. 12.30 Kon
cert 13.30 Transmisje z Prag). 16.10-17,10 Odczyt. 17.20 
Lekcie czeskiego I nlenredciego 17,50 Esperanto. 18 Od 
czyty 18,25 Koncert. 19 Prasa. 19,05 Odczyt. 19,20 Kon
cert. 20,20 Płyty 20,30 Komedia radiowa. 22 Komunikaty- 
22,15 Koncert }

Urlopy tu masowe w Czalowle
D yrekcja fabryki papieru w Czuiowie wnio

sła do komisarza demobil, podanie o zwoJnie- 
irie 25 robotników. W  czasie w czorajszej kon
ferencji komisarz demobilizacyjny zgodzi! sie 
jedynie na 3-miesięczny tarnusow y urlop 20 
robotników .

W „Ferrnm" trochę lepiej
1 matrea br. zak łady  „Ferruim" w  Boguci

cach zam ierzają uruchomić tłocznią śrub, oraz

Huty „Król" i „U n ra"  
nie płacę...

U rzędnicy i pTacowrocy um ysłowi Zjedm. 
Hut „Król" i „Laiury", spodziewali się, że przy 
w ypłacie robotnitków w dniu 15 b. m. o trzy 
mają drugą połowę swoich zaległych poborów, 
nie miało to jednak miejsca, a naw et robotnicy 
nie otnzymali całej w ypła ty. O terminie w y
pła ty  resz ty  zarobków  taik robotników , jak i 
urzędników brak nairazie wszelkich w iado
mości.

18
Dziś: Sym eona b. i m. 
Ju tro : Fortunata m. 
W schód słotica: g. 7 m. 11 
Zachód: g. 17 m. 17 
Długość dnia: g. 10 m. 06

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 
W schód księżyca: g. 3 m. 04 

Zachód księżyca: g. 9 m. 47

ZMIANA KSIĘŻYCA: 
Piątek. 17. U o g. 15,08 ost. kw. €  
do piątku 24. II godz. 13,44

Upadek rzemiosła na Śląsku
W ciągu uh. roku zamknięto około 20 proc. warsztatów

Statystyka ofiqja!ma na początku 1932 
r. wykazuje, że w  1931 r. istniało na Ślą
sku około 7.800 warsztatów rzemieślni
czych. W cechach rzemieślniczych zor
ganizowanych było 7.018 właścicieli war
sztatów, a poza cechami istniało przeszło 
770 warsztatów. W  tym samym okresie 
zatrudnionych było w  warsztatach rze
mieślniczych: 9.274 czeladników, oraz 
8.776 uczniów. Warsztatów rzeżmckich 
w tym czasie rejestrowano 1.238, krawie
ckich 1.025, reszta obuwnicze, stolarskie, 
fryzjerskie itp.

W edług najnowszeej statystyki (zre
sztą jeszcze nie uporządkowanej) w ciągu 
1932 r. zamknięto ogółem z powodu kry
zysu około 20 proc. warsztatów rzemieśl
niczych na Śląsku. Ogólna produkcja nie
mal we wszystkich branżach poza żywno- 
śclowem l zmniejszyła się o 30 do 60, a na
wet 80 proc. W tym samym stosunku 
oczyw iście nastąpił wzrost bezrobocia. 
Stan zatrudnienia uczniów w  poszczegól
nych branżach zmniejszył się przeciętnie 
o połowę. Kilkaset warsztatów pracy na 
bież. rok wogóle nie wykupiło patentów.

O ile chodzi o  obecne położenie po
szczególnych zawidów rzemieślniczych, 
w  porównaniu z położeniem z stycznia 
1932 r„ jest ono m. In. następujące:

W krawiectwie wskutek braku zamó

wień bezrobocie w niosło do niebywałych 
rozmiarów. Dochodzi nawet do tego. że 
bezrobotni czladnlcy na własną rękę za 
niższe ceny uprawiają konkurencję, odcią
gając całą kiijentelę od zakładów krawie
ckich. Zastój w  tym zawodzie jest pra
wie zoipełny.

Wśród kowali produkcja zmniejszyła 
się o 50 do 60 proc., a ilość czeladników  
zredukowana została o 80 do 90 proc. Za
robki obniżono o 10 proc.

W zawodzie rzeźnicklem według relacji 
z poszczególnych miejscowości produkcja 
zmniejszyła się również o 35 do 40 proc„ 
bezrobocie zaś wzrosło o 25 do 30 proc., 
a płace zredukowano o 20 do 25 proc. Za
wodowi temu daje się ostatnio b. poważ
nie we znaki wyrób kiszek przez bezro
botnych czeladników. Ogółem uległo 
zamknięciu około 5 do 10 proc. warszta
tów.

W zawodzie ślusarsko - blacharskim  
liczba zatrudnionych zmniejszyła się o 100 
procent

W slodlarstwie i tapicersklra zawodzie 
produkcja zmniejszyła się o 80 proc., bez
robocie wzrosło o 90 proc., a płace zo
stały zredukowane o 35 proc.

W  zawodzie stolarskim i tokarskim pro
dukcja zmniejszyła się o 50 do 60 proc„

S łu s z n y  w n io s e k  w  S e jm ie  Ś lą s k im
P oseł Korfanty ł tow. z zespołu Ch- Dem. 

i NPR. zgłosili onegdai w Sejmie śląsk im  in
terpelację w  spraw ie w strzym ania w ypła t za
siłków  dla rencistów , mających praw o do 
św iadczeń niemieckich B ractw  Górniczych 
przez Spółkę B racką w Tarnow skich Górach 
z dniem 1 m arca br.

Interpelanci zapytują p. wojewodę, czy  wie 
że zarząd  Spółki Brackie) z powodu trudnego 
położenia finansowego uchwalił z  dniem 1-go 
m arca br. w strzym ać  w ypła tę  zasiłków , w y

płacanych dotąd dobrowolnie tym  rencistom, 
wzgi. inwalidom górn'czym , którzy  mieli pra
wo do św iadczeń z Bractw  Górniczych nie
mieckich, a którym  B ractw a te odmówiły 
św iadczeń, poniew aż zam eszkw ią w  Polsce- 
Równocześnie zapytują, co P- w ojewoda za
mierza uczynić, aby ludzie cl nie zostali bez 
środków  do życia, względnie co p. w ojewoda 
zam ierza uczynić, aby Inwalidom tym  dopo
móc do utrzym ania ich nabytych  praw ?

Tragiczny wypadek na hałdach
bufy „Katarzyna”  w Sosnowcu

feden roln h poniósł śmierć, drugi dogorywa
W czoraj rano około godz. 10 na hałdach 

hu ty  „K atarzyna" w Sosnowcu miała miejsce 
katastrofa, k tóra  pociągnęła za sobą śmierć 
jednego, a straszne  kalectw o drugiego robot
nika.

Na hałdzie zatrudnionych jest kilkudzie
sięciu robotników  m agistrackich, zaję tych w y
bieraniem „szlaki" do budow y dróg w mieście.

W czoraj 30-letni ro bo tńk  Roman B artyzel 
zam. p rzy  uJ. O krzei 36, kopał szlakę w  tu
nelu. k tóry  w pewnej chwili został cały  za
sypany w raz  z nieszczęśliw ym.

Kilka ton niezabezpieczonej „szlaki" ru 

nęło, poryw ając  z sobą stojącego na w lerzchi 
hałdy 29-letniego Saturnina Reneckiego (Ma
jora 29). Po dłuższej chwili dopiero zdołano 
odkopać zniekształcone w prost zwłoki Barty- 
zela, k tóry  zginął na miejscu, Reneckiego zaś 
odwieziono do szpitala w  stanie b. ciężkim. 
W alczy on ze śmiercią.

Jak nam komunikuj dodatkow o, w ypadek 
spow odow any został przez brak dostatecznego 
nadzoru, winę za śmierć i kalectw o ponosi 
zatem częściow o m a g is tra t P rzypuszczać  
należy, że w ładze policyjne w yjaśnią spraw ę, 
a  w innych spotka zasłużona kara.

Przemycane migdały i kokaina
Now e aresztowania wśród śląskich przem ytników

OnegdaJ Sl. Straż  G raniczna przytrzym ała  
w Przyszow icach samochód niemiecki z B y
tomia. w iozący 90 kg migdałów. Samochód 
skonfiskowano w raz z przem ytem , a p rzem yt
ników: niejakiego W einholda z Miechowie i 
Mehlicha z Bytomia, obu obyw ateli niemiec
kich — przytrzym ano.

W  Załężu w yw iadow cy Śl. S traży  G ranicz
nej w ykryli w mieszkaniu inwalidy Jana  Śla 
zaka 10 stoików (po 100 gr.) „koko" (kokainy) 
k tórą skonfiskowano W  związku z tem przy 
trzym ano Jana i Mikołaja Ślązaka, oraz Ka
rola Farnika z Załęża.

16 bm. w ieczorem strażnik graniczny 
tknął się pod Buchaczem koło huty Łazarza 
w Radzionkowie na bandę przem ytników , zło
żoną z 7 osób. P rzem ytnicy zdołali zbiec, 
porzucając w orki z przemytem.

W reszcie w czoraj nad ranem w  Szarieju 
banda przem ytników  usiłowała przedostać sie 
z przem ytem  do Polski. S trażnik graniczny 
w ezw ał ich do zatrzym ania się. a gdy to nie 
pomogło strzelił z karab nu. Przem ytnicy 
zbiegli, a poddał się jedynię niejaki Teodor 
Malinowski z  Będzina.

bezrobocie wzrosło o 60 proc., a płace 
zmniejszono o 10 d 15 proc.

W zawodzie ślusarskim stan uczniom 
zredukowano o 50 proc. Charakterysty
czna jest opinja, jednego z cech mistrzów 
tego zawodu, który w  odpowiedzi na an
kietę urzędową odpisał, że „wszystko 
Idzie w porządku, a rzemieślnicy niemal 
w szyscy są wyfantowani". Cech mistrz 
sam zaś — jaki pisze — „bez p ra w n ik ó w  
i adwokatów dał sobie radę, bo miał nie
złomna wiarę, że w Połsce respektowane 
iest prawo I sprawiedliwość".

W zawodzie konstrukcji żelaznej płace 
zredukowane zostały o 30 proc.

W zawodzie obuwniczym produkcja 
zmniejszyła się o 80 proc„ ogółem zam
knięto około 30 do 40 proc. warsztatów 
I zredukowano 75 proc. personelu.

W  zawdzie fryzjerskim obroty zamiar 
szy ły  się o 50 i więcej procent

Nawet w piekarniach zbyt chtfeb* 
zmniejszył się o 20 proc., co tłumacza 
tem, że bezrobotni coraz mniej konsumują 
chleba, natomiast więcej kartofli, które 
otrzymują z gmin. Zbyt białego pieczy
wa zmniejszył się o 30 do 40 proc.

W reszoie w zawodzie blacharskim pro
dukcja zmniejszyła się o 35 do 40 proc- 
bezrobocie wzrosło o 40 proc., a ostatnio 
— o ile chodzi o Katowice np. — praw® 
w szystkie warsztaty blacharskie uległy 
likwidacji. Cechmistrz katowicki upadek 
tego zawodu motywuje krótko „brakiem 
pracy i pieniędzy, albowiem niema ich a®* 
kupiec, ani gospodarz .ani rzemieślnik, a 
nowych budynków nikt nie stawia. Poza
tem brak zamówień ze strony wielkiego 
przemysłu". ■

Oto i straszny obraz „rzeczywiste! 
rzeczywistości": 20 proc. unieruchomio
nych warsztatów rzemieślniczych, (oko*0 
1.500), kilka tysięcy bezrobotnych czela
dników i zastój w  przyjmowaniu u czn iów , 
a w ślad za tem zniszczeniem: nieuczciwa 
konkurencja, nleopłacająca podatków, a®1 
świadczeń 1 tandeciarskie wyroby niele
galnych „warsztatów". Ogólne zuboże
nie, ogólna rozpacz! Dokąd zmierzamy'

t» Ja łta  f c i c f i
w ókw zctc& gdoiaajlg

— 29-letnl E dw ard Papluca z K atowic do
kona. w 1928 r. szeregu włamań na terem® 
Król. Huty. W chwili, gdy policja deptała m" 
po piętach ..zwiał" do Niemiec. Jednak i ta , 
nie siedział spokojnie i „pracow ał" dal®*' 
Ujęty leszcze w 1928 r. skazany został prz® 
sądy niemieckie na 5 lat ciężkiego w ięzień^  
Poniew aż w najbliższych dniach kara  J e "  
skończy się — w ładze polskie otrzym ały
w iadomienie, lż zostanie on w ydany sad0® 
polskim, które następnie „w ynagrodzą" go 1 
popełnione przestępstw a.

— 16 bm. m ieszkańcy kokmjl robotn!®z®J 
w G rodźcu zaalarm ow ani zostali zamach®® 
samobójczym 36-letnie; mężatki, żony Inwali
dy, M arj| Szara . Nieszczęśliwy w Przystęp* 
zdenerw ow ania zażyta strychniny i po k '1K.
minutach zm arła w męczarniach. Denatka ■ 
żyła w  zgodzie z mężem, co być może. Sta* 
sie przyczyną tragedii. Nalclekawszem >e* 
łednak źródło nabycia trucizny przez sanl 
bójczynłe. co sta ra  się wyjaśnić policja-

— Na ostatniem  posiedzeniu Rady 
skiej w M ikołowie zatw ierdzono prelim 513, 
budżetow y na rok 1933-34. Miasto prelim U1'.  
w dochodach | rozchodach budżetu zwy®*3! 
nego 545.30 zł. Budżet p rzeds’ebiorstw  m ®> 
skich przewiduje w dochodach 1 rozch‘d ? 
na rzeźnie mie’ska 52.000 zł., na gaz0" 3 , 
miejska 45 200 zl.. na wodociągi 52.000 zl. 
dżet nadzw yczalny p rz e w d ire  w dochodaCłl 
1 rozchodach kw otę 119.d’ 0 zj

ni®
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K R A J Y
Ś W IA T A

— K rążą pogłoski w kołach sejm ow ych, że 
projekt ustaw y o szkołach akademickich ma 
w e.ść na porządek dzienny obrad Sejmu już 
w poniedziałek przyszłego tygodnia.

— Dnia 22-go bm. odbędzie się posiedzenie 
Komitetu W ykonaw czego Zw iązku M iast Pol
skich, poświęcone między ta. spraw om  p ro jek
tów  ustaw  o utw orzeniu funduszu pracy, w 
spraw ię przejęcia przez w ładze skarbow e w y
miaru i poboru podatków  od lokali i nierucho
mości i t. p,

•
— W  marcu w ygasa term in w ażności do

p ła t na rzecz bezrobotnych, pobieranych od 
biletów kolejow ych, opłat telefonicznych I ra 
diowych. Dopłaty te m ają być w dalszym cią- 
eu utrzym ane.

♦
— Na dzień 5-go m arca zw ołane została 

do W arszaw y plenarne posiedzenie Stow arzy
szenia U rzędników Państw ow ych. Przedm io
tem obrad będzie między ta. sp raw a o dosto
sowaniu poziomu cen do obecnych uposażeń 
urzędniczych.

—  Prezydjum  w ydziału w ykonaw czego re
publiki sowieckiej ratyfikow ało pakt nieagresji 
2 Francją. W ymiana dokumentów  ratyfika
cyjnych pomiędzy przedstawicielam i oby 
dwóch państw  odbyła się w  kilka chwil 
Później.

—  Z K apsztadu donoszą, że dw aj lotnicy 
unslelscy Lovson i Ross w czasie w ykonyw a- 
uia jednego z lotów akrobatycznych na mlej- 
scowem lotnisku, spadli z 1000 m tr. wysokości, 
nabijając się na miejscu.

— W  kołach politycznych przypuszczają, 
*e niezadługo w Jugosław ii rozpocznie się 
ostra  w alka przeciw ko religjl katolickiej, a 
głównie przeciw ko zakonow i Jezuitów , po
siadających sw e domy w południowej Jugo
sławii. Ostatnio pa rtja  rządow a reprezentują
ca 54 posłów , wniosja do SkupcZyny wniosek 
o  w ygnanie zak°nu Jezuitów  z Jugosław ii.

— W edług komunikatu paruw iańskiego mi
n isterstw a w ojny, boliw ijczycy przypuścili w 
nocy atak na całym  froncie odcinka Nanawy, 
nastali jednak odparci, pozostaw iając 167 za
bitych. S tra ty  peruw iańczyków  w ynoszą 2 
*abitych i 5 rannych. W ręce wojsk peru
wiańskich w padł znaczny m aterjał w ojenny. 
Komunikat sygnalizuje jednocześnie wielką 
aktyw ność nieprzyjaciela na odcinku Saave- 
dra.

Wstrząs ziemi
p o d  B y to m ie m

W  piątek około 3 nad ranem  z a w a ż o n o  
w okolicy Bytomia lekkie trzęsienie ziemi, któ
re trw ało około 5 min. nie w yrządzając żad
nych szkół m aterialnych.

T rzęsienia te w ostatnich czasach na Ślą
sku zdarzaja się często.

Najnowszy podarek dla przemysłowców
Selm Rzpii ej uchwalił rządowy projehl ustawy 

o ubezpieczeniu społecznem
Sejm  na posiedzeniu piątkow em, k tóre  roz

poczęło się o godz. 11-ej min. 30 przed połud
niem przyją ł w drugiem i trzeciem  czytaniu 
rządow y projekt ustaw y o ubezpieczeniu spo
łecznem.

Przeoiw ko projektowi w imieniu klubu Ch. 
D. przem aw iał poseł Cardini. O m awiając pro
jekt w związku z sytuacją gospodarczą w k ra
ju, dowodził, że projekt ten nadmiernie od

ciążył przemysł, wynika z lałszywego ośw ie
tlenia sytuacji ekonomicznej, podyktowanego 
przez egoizm sfer gospodarczych. Sfery te 
przechodzą do porządku dziennego nad trage
dią życia robotniczego w Polsce, w czem Rząd 
idzie im na rękę. Najnowszym podarkiem dla 
przem ysłow ców, jest zdaniem mówcy oma
wiany projekt ustaw y, który  w iększość cięża
rów  ubezpieczenia przerzuca na barki robotnl-

Z A M A C H  R E W O L W E R O W Y  N A  P R E Z Y D E N T A  S T A N Ó W  Z J E D N .

M IA M I N A  F L O R Y D Z IE .
N ow oob ran y prezydent S tanów  Z jednoczonych  P ó łn . A m eryki Franklin, D . 
R o o sev e lt zw ied ził w  tow arzystw ie  burm istrza  C hicaga p. Czerm aka oraz 
w  gron ie  sw ych  dobrych znajom ych m iejsce kąpieli i w ypoczynku  m iljone- 
rów  am erykańskich M iam i na p ó łw y sp ie  F loryda. W  chw ili przybycia sa
m ochodu na skw er kąp ielow y anarchista w łosk i Zangara dal z od leg łości 5 
kroków  sześć  strza łów  rew olw erow ych , raniąc w szystk ich  z w yjątk iem  pre

zydenta . R ycina: p o  lew ej: u  góry  C zerm ak, u dołu R ooseve lt.

P pństw o  przyczyną 
śmiertelnego wypadku

15 bm. o godz. 15.20 na przestrzeni kole'o- 
wej pomiędzy Brzezinami a Szarle 'em  47-letni 
kolejarz Szymon Reka pow racający po służ
bie do domu wzdłuż toru kolejowego, najecha
ny został z tyłu przez pociąg tow arow y 
nr. 3590. skutkiem czego doznał poważnego 
okaleczenia głow y i złam ania praw ej nogi w 

| udzie.
I Na miejscu udzielono mu pierw szej pomocy 

lekarskiej, poczem odstaw iono go do szpitala 
powiatowego w Szarleju, gdzie jednak tego 
samego dnia o godz. 22 zm arł w skutek odnie

sionych okaleczeń. W inę wypadku ponosi sam 
poszkodowany, gdyż w kry tycznym  czasie, 
w racając do domu, był pijany.

Abonam ent m iesięczny

„ 7  Groszy"
z odnoszeniem  do domu

2 zło te

cze. W rezultacie obniża ttf i tak Jnż głodo-we 
zarobki robotników. Sięgając d» cyir sta ty 
stycznych. zgromadzonych przez M iędzynaro
dowe Biuro Pracy, mówca podnosi, żd .w gór
nictwie na catym świecie ilość dziennie 
produkowanego węgla przez jednego robotrftr 
ka w ynosi od 800 do 1.100 kg., tymczasem na  
Górnym Śląsku codzienne w ydobycie w ynosi 
przeciętnie 1-900 kg- a w Zagłębiu D ąbrow - 
skiem 1.800 kg. Zadaje to kłam tw ierdzeniu, 
jakoby praca robotnika polskiego byta mało 
w ydatna. Również ciężary socjalne w Polsce 
są mniejsze niż we Francji i Bełgji, a p rzede- 
w szystkiem w Anglji. Dowodzi dale! niówca, 
że przem ysłow cy odbijają sobie składki na 
rzecz ubezpieczeń socjalnych na zarobkach ro
botniczych. O mawiany projekt ustaw y nie da 
spodziewanych praw, przeciwnie zwiększy on 
dotychczasow e św iadczenia, przy jednocze
sne™ zwiększeniu składek. Mówca nie widzi 
zupełnie w tej ustaw ie jakiegoś kompromisu 
pomiędzy przemysłem a robotnikami. Ubez
pieczenie we wszystkich działach, które budzi 
wśród robotników w ątpliwość, zwłaszcza ubez
pieczenie chorobowe przy zmnielszeniu świad
czeń i w prowadzeniu specjalnych opłat za le
karstw a i pomoc lekarską spotkaio się ze 
sprzeciwem mas robotniczych. Projekt ustaw y 
znosi całkowicie samorząd instytucyj ubezpie
czeniowych, a zachowuje tylko pozory tego 
samorządu. Mówca w ykazuje błędność takie
go systemu, a kończąc, zapowiada, że klub Ch. 
D. nie będzie głosow ał za tym projektem.

Po trag'<zne1 katastrofie
w Ztbrza

Z 10 we w torek zasypanych górników 
na kopalni „Królowa Jadw iga" w Zaborzu
wydobyto do czw artku godz- 21.20 Jziew  ęć, 
nieszczęśliwych ofiar, brak zatem ieszcze 
dziesiątego. Akcja ratownicza jest niezmier
nie utrudniona. Z dziewięciu dotąd w ydoby
tych trzech pozostaje przy życiu, a sześciu 
pożegnało się z tym padołem płaczu i nędzy. 
Los dziesiątej ofiary zdaje się jest przesą
dzony, ho trudno przypuszczać, aby jeszcze 
żył. Komisja bezpieczeństwa kopalnianego, w 
skład której weszli wyżsi urzędnicy dy rek
cji gw arectw a, rady załogowej, w yższego 
urzędu górniczego w W roc taw u  pierw szy 
prokurator, zjechała we czw artek na m e jsce  
w ypadku. Orzeczenie tejże komisji o przy
czynie katastrofy jest, dość niejasne

Pogłosko o zgoire
g?6wnego ogcnłe ks. Pszczyriskfeęo

W  p ią tek  w  K a to w ica ch  ro z e sz ła  się  
p o g ło sk a , iż  w  W ied n iu  z m a r i nag le  na 
s e rc e  A le k san d e r  Ś lesiń sk i, g łó w n y  
a g e n t p o d a tk o w y  k s ię c ia  P s z c z y ń sk ie g o , 
k tó re g o  n a zw isk o  s ta ło  s ię  p rze d  n ie d a w 
ny m  c za sem  g ło śn ie  w  z w iąz k u  z s p r a w a 
mi pp . W y ro s tk a , T a rg o w sk ie g o  i S o b o 
le w sk ieg o .

E D W IN  T .  W O O D H A L L

Szpiedzy w ielkiej wolny
Pofoźenie tych żołnierzy było roz

paczliwe. U kryw ali się oni po lasach 
i polach w  prowincjach Haignot i Bra- 
°ant, staczając z ścigającymi ich pa
trolami niemiecikiemi zawzięte walki
'Partyzanckie.

G dy jednak zapasy  broni się  w y 
czerpały , żo łnierze ci m usieli pocho
w ać broń i uciekać w  stronę zbaw czej 
granicy holenderskiej.

K siężniczka de C roys i hrabina 
de B ellev ille  postan ow iły  dopom óc  
nieszczęśliw ym  żołnierzom  w  tej 
Ucieczce i w ten sposób pow sta ła  po
tężna organizacja „Łańcuch Flandrji".

P rócz w ym ien ionych , k ierow ni
ctw o organizacji sp o czy w a ło  w  rę
kach m adem oiselle Zhuliez, Louise de 
p ettign ies , M arie de Vanhoutte, Ga- 
nrielle Petit, Edith C avell. R azem  or
ganizacja ta liczy ła  w ięcej niż sto  
członków .

M imo konspiracji, do organizacji 
zakradli s ię  jednak zdrajcy i bardzo  
w ielu  jej członków  stanęło  przed są
dami doraźnym i. W ielu z nich zostało  
rozstrzelanych  po g łośnych  procesach, 
P rzyczem  członków  „Łańcucha Flan- 
nrji" uw ażano za zw y k ły ch  agentów
Szpiegowskich.

Do najgłośniejszych procesów , na
leża ł p roces s iostry  Edith C avell i 26

innych patrjotów belgijskich. S ądy  
niem ieckie zasądziły  na karę śm ierci 
w tym  głośnym  procesie: siostrę Edith 
C avell, hrabinę de B ellev ille , Louise  
Thulies, nauczycielkę z Lille, Philip  
Bauog, architekta z Brukseli i L ois S e-  
verin, chem ika z Brukseli.

Bauog zosta ł rozstrzelany na g o 
dzinę przed rozstrzelaniem  siostry  
Edith C avell.

Inni członkow ie „Łańcucha Flan
drji" skazani zostali na długoletnie  
w ięzienie, a m ianow icie czterech 0- 
trzym ało po 15 lat domu karnego, 
księżniczka de C roys i w sz y sc y  inni 
otrzym ali po 10 lat domu karnego.

G łów ne k ierow nictw o „Łańcucha  
Flandrji" sp o czy w a ło  w  rękach księcia  
Reginalda de Crois.

LV.
„D JA B E Ł  - N ISZC ZY C IEL".

W  w yw iad zie  angielskim  pracow ał 
podpułkownik, inżynier Norton-Grif- 
fits, którego przezw ano „djablem- 
niszczycielem ". Przydom ek ten o trzy 
mał podpułkownik Norton-Gr;Cfits z po
wodu n iezw yk le licznych i odw ażnych  
sw oich  w y czy n ó w  niszczycielsk ich . 
W staw ił on się szczególn ie  na froncie 
w Rumunji.

P rzed wojną św iatow a kapitał an
gielsk i by ł w  w ysokiej m ierze zainte

resow an y  produktami rumuńskiemi. 
A nglicy posiadali w  Rumunji o lbrzy
mie śpichlerze z zbożem , oraz duże 
zapasy  ropy ziemnej. Eksploatacja  
tych produktów leża ła  niemal w y łą c z 
nie w  rękach kapitalistów  angielskich.

G dy w ybuch ła  wojna św iatow a, 
a Rumunja, w alcząc po stronie państw  
koalicyjnych, zosta ła  pokonana i w ca
łości okupow ana przez w ojska państw  
centralnych, olbrzym ie zapasy  zboża  
oraz ropy ziem nej d osta ły  się w  ręce 
w roga.

Nadto N iem cy mogli eksp loatow ać  
bogate źródła ropy ziemnej.

Podpułkow nik Norton-Griffits 0- 
trzym al w  roku 1926 p olecen ie udania 
się na teren, zajęty  przez nieprzyja
ciela, i zniszczenia zapasów , oraz pod
palenia szyb ów  w iertn iczych  ropy  
ziemnej.

Zadanie to by ło  dla ppłk. Nortona  
dość trudne, bo w  ciągu dw u-letniego  
trwania w ojny, N iem cy zapoznali się 
już z n iszczycielską  jego robotą i po
szukiw ali go na w szystk ich  frontach.

On to sw eg o  czasu k ierow ał akcją 
podm inowania i w ysadzen ia  następnie 
w  pow ietrze pasu górskiego pod M es- 
sines, gdzie uratow ał ty siące  żołn ierzy  
angielskich przed pościgiem , a w oj
skom  nieprzyjacielskim  zadał n iesły 
chane straty.

Ppłk. Norton, w iedząc o tem, że 
N iem cy go poszukują, nie w ahał się  
jednak podjęcia n iebezpiecznej roli.

U dało mu się też w krótce podpalić 
źródła ropy ziemnej, które paliły  się

ca łe  lata. S pow odow ał on miljardowe  
straty, jednak w yw ołan e  one zosta ły  
koniecznością w ojny.

S w eg o  niszczycielsk iego  dzieła do
konał pputk. Norton przy pom ocy ma- 
terjatów w ybuchow ych , podpalał tan
ki, a m aszyny rozbijał młotem. Krążą 
o nim najdziw aczniejsze opowiadania. 
Faktem  jednak jest. że był to człow iek
0 niezw ykłej odw adze i bez serca  
W sw ojem  niszezycielsk iem  działaniu.

P ew n ego  razu ppfk. Norton znalazł 
się w śród cofających się w  popłochu  
wojsk rumuńskich, ew akujących pe
w ne m iasteczko, gdzie rów nież b y ły  
bogate m agazyny zboża i ropy ziem 
nej. Rum uńscy oficerow ie tracili w ó w 
czas g ło w y , zapominając o niszczeniu  
dużych zapasów  materjalnych. W ielu  
z nich nie m iało też serca zdobyć się  
na taką niszczycielską  robotę.

Ppłk. Norton' dow iedział się o ma
gazynach ze zbożem  i ropą. W  tow a
rzystw ie  jednego z Rumunów udał się
1 osob iście  m agazyny te podpalił.

W  trakcie tych czynności, tow a
rzyszący  mu Rumun zw raca uw agę, 
że w  pobliżu znajduje się m agazyn  
z amunicją, w obec czego  należy czem -  
prędzej ratow ać się ucieczką.

— Rozkazuję panu natychm iast 
mnie tam zaprow adzić — odpow ie
dział na to Norton. N astępnie z pło
nącego m agazynu w ypchnął jedną 
beczkę, napełnioną benzyną, i posunął 
ją do sąsiedniego m agazvnu 7 amuni
cją, poczem  rozlał i podpalił.

(Ciąg dalszy nastąpi).



k osztow n ą podróż do Paryża, pom ija
jąc już całk iem  to, że m nie taka eska
pada zupełnie nie zajm uje.

O tm ar podniósł się  i przystąpił 
bliżej do syna:

—  N o, w  zaufaniu —  szepnął —  
m ogę ci pow iedzieć, że n iezadługo  
w ybrn iem y ze w szystk ich  naszych  
k łop otów ; mam  otrzym ać sum ę, k tó
ra b ędzie dostateczn ie  w ielka, .by 
nam  zapew nić nadal w ygodne, ba, 
w ystaw n e naw et, życie.

A  teraz idź, m ój synu i nie uprzy
krzaj mi się już na przyszłość tw em i 
prośbam i, bo n igd y  nic pod tym  
w zględ em  u m nie nie w skórasz.

S m utn ie spuścił g ło w ę  m łodzie
niec. R az jeszcze  spojrzał na ojca  
błagalnie, p otem  w ysu n ą ł się cicha
czem  z jego  pokoju.

— W szy stk o  nadarem nie zatem
—  szepnął, zm ierzając ku parkowi —• 
to  w ięc  ostatn ie  jeg o  s łow o!

X V II .  
G Ę S IA R K A .

Janek H elm fe ld  rzucił się  w  parku  
na ław k ę i sm utnie w sparł g łow ę na  
dłoni.

—  C zegóż to , tak  sm utny, pani
czu? —  roz leg ło  się  naraz tuż obok  
n iego  pytanie.

Janek w strząsn ą ł s ię  m im ow oji, w  
następnej już jednak chw ili rozjaśniły  
się  jeg o  rysy  i n aw et się  uśm iechnął-

—  A ch , to  ty , M ałgosiu  —  rzekł.
—  Jak się  m asz, dz iew czyn o?  Jeśli 
nie m asz nic lep szeg o  do roboty, to  
siądź sob ie tu trochę przy m nie. P o 
gaw ęd zim y  sobie. L u b ię tw ój g łos, 
a przytem  ty ś  w cale  nie głupia, rozu
m niejsza jesteś , dopraw dy, od innych-

—  M ądrości nabyłam  od m oich gą 
sek  —  zaśm iała się  dziew czyna —  ale 
d latego  w łaśn ie , że jestem  mądra, nie 
siądę tutaj przy  w as, paniczu, bo po 
p ierw sze, to  nie uchodzi, a potem ...

—  C óż p otem ? —  spyta ł Janek, 
kiedy urw ała n agle  i spuściła  oczy  vt 
ziem ię.

—  A  potem  nie chcę —  od p ow ie
działa z dziecinnym  uporem . —  N ie  
jestem  już przecie  dzieckiem , mam  
teraz praw ie już lat szesnaście.

Jan popatrzał na d z iew czynę zdu
m iony. Praw da, on, dotąd zaw sze ob
chodził s ię  z nią jak z dzieckiem , te
raz dopiero sp ostrzeg ł po raz p ierw 
szy, że przem ieniła się w  prawdziwie  
ładną dziew czynę.

W yglądała , jak istna różyczka pol
na, którą przypom inała naturalnym  
sw ym  w dzięk iem  i prostotą.

P an zaw sze taki b y ł dla m nie do
bry, k iedy inni byli zaw sze surowi.

P raw da i to, że nie m iałam , jak 
inne dzieci, ojca ani m atki, że znale
z iono m nie na drodze i zaw sze uw a
żałam  sobie to  za łaskę, że m nie pan 
baron, ojciec pański, przyjął do siebie 
i pozw olił paść gęsi...

W ięc  odpow iedz mi teraz paniczu  
na m oje pytanie. A le nieprawdaż, źe 
mi pan pow ie szczerą prawdę?

—  Z p ew nością  M ałgosiu , m oże**  
liczyć na m nie, przecież zaw sze m ó
w iłem  ci ty lk o  zupełną prawdę.

—  C zy napraw dę niem a na św ie
cie żadnych duchów ? —  rzuciła naglc 
dziew czyna pytanie.

Tan roześm iał się głośno.
—  Jakież pytan ie  mi zadaje®7' 

d ziew czyn o?  —  rzekł w zruszając ra
m ionam i. —  Czy istn ieją duchy? Nie- 
z pew nością nie. K to  raz u m arł, je-^ 
już um arłym  i nie m oże już porzucać  
grobu.

TClag dalszy nasląpi).

r )

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan  T adeus, hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony malatku | nazw iska przez 
oszusta  Lubara, uciekł w  góry. W  iakiś 
czas później natknął się w górach na Klim
czoka Markus, siostrzeniec żyda Siłberstei- 
na r. Bielska i prosił go o przy jęcie  do 
sw ei bandy, gdyż podobnie jak on został 
rzekom o pokrzyw dzony. Klimczok zgodził 
się i zaprow adził M arkusa do sw ej groty, 
nie przeczuw ając, że chce on go w ydać w 
ręce  w ładz. W  tym  czasie, pod Pszczyną 
mieszkał w  pałacu zubożały baron O tm ar 
Helmjeid, w a z  z młodą żoną Eugenią i
18-letnim synem Janem .

*

W  całej ok olicy  nie by ło  cz łow ie
ka, k tóryby nie lubił m łod ego  H elm -  
felda.

W eso ły , dziarski ch łop iec w sz ę 
dzie był m ile w idziany, nie było  w  
nim  bow iem  ani trochę dum y z naj
u b oższym i, z  prostaczkam i naw et, ob 
chodził się  jak z rów nym i sobie.

A  jednak i w  życ ie  te g o  m łodzień
ca w pląta ł się sm utek  i bo leść. N ie , 
żeby cierpiał nad tem , że ojcow ska  
fortuna tak bardzo zosta ła  u szczu p lo 
ną, nie cen ił on bow iem  bynajm niej  
p ien ięd zy; p rzeciw nie, skoro je p osia
dał, w yrzucał pełnem i garściam i. Bo
le ść  i g łęb ok ą  trosk ę  spraw iał m u w y 
bór zaw odu.

G dyby rzeczy  sz ły  w ed le je g o  pra
gn ień , ach, w ów czas oddaw na już by ł
by w stąp ił do szk o ły  kadeckiej. Jan  
H elm feld  b y ł w szak że  do teg o  w zy 
w an y  w p rost z m inisterjum .

O n sam  nie m arzył o  n iczem  in- 
nem , jak o  sław ie w ojow nika. Z ostać  
żołn ierzem  —  było  jeg o  pow ołaniem .

W  snach w idzia ł pow iew ające  
sztandary, zg ie łk  b itew  i s łysza ł 
dźw ięk i b ojow ych  trąb.

A  k iedy potem  zbudził się  rano i 
przekonał, że sen  niem a nic w sp ó ln e
g o  z rzeczyw istośc ią , w ó w czas ściąga
ły  się  boleśn ie  w span iale zakreślone  
luki jeg o  brw i i oczy  napełn iły  się  go -  
rącem i łzam i.

W szak że  siedzi p rzykuty  do osa- 
m o tn ia łego  w ie jsk ieg o  dw oru, skaza
ny na b ezczyn n ość, zdany na łaskę oj
ca, który , za jęty  sw em i kartam i, ani 
nie chciał s ły szeć  o  tem  w szystk iem ,  
co  dla syna by ło  ideałem .

D la czeg o  jednak nie chciano sp eł
n ić  gorących  pragn ień  m łodzieńca  ? 
Cóż m og ło  byś w ła śc iw szeg o  nad ka
rjerę w ojsk ow ą  dla potom ka zuboża
łe g o  sz lach eck iego  rodu?

P rzyczyn ą była tu w y łączn ie  n ie
złom na w o la  ojca.

B łaga ł g o  i prosił syn , b y  mu p o
zw olił zo sta ć  żo łn ierzem , ojciec m iał 
na to  zaw sze jedną krótką, odm ow ną  
odp ow ied ź:

—  N ie  chcę i nie p o zw o lę ! Żaden  
już H elm fe ld  nie będzie służył w  w oj
sku.

P ow od em  odm ow y był zaw ód, ja
ki spotkał barona O tm ara w  czasie je
go  w ojsk ow ej karjery.

Skończyła  się  ona d ość sm utnie, 
był b ow iem  oficerem  i d oszed ł do sto 
pnia majora.

Jednakże stop ień  ten  byw a n ajczę
ściej szkopułem , tu już d ow ieść trze
ba, że się jest in te ligen tn ym  oficerem , 
jeśli się  chce zajść w yżej. P u łk ow n i
k iem  i generałem  zostać  m oże ty lko  
ten , k to  w yk aże, iż  posiada gru n to 
w ną znajom ość rzeczy.

A  O tm ar nie był w cale  genjuszem  
i tym  sposobem  aw ans d ługo, d ługo  
nie przychodził, aż w reszcie  baron 
zd ecydow ał się na krok stanow czy, 
którv  obrócił w szystk ie  je g o  nadzieje  
jy niwec?.,

P od ał on prośbę do króla, w  k tó 
rej g w a łtow n ie  upom inał się, aby, 
przez pam ięć na zasługi przodka, ze 
chciał g o  m ianow ać pułkow nikiem .

D w a tygod n ie po w niesien iu  tej 
prośby postarał się o audjencję u kró
la.

Z pew nem  niem al zuchw alstw em  
dom agał się on nom inacji. D ał do zro
zum ienia, że spodziew a się jej pon ie
kąd jako nagrody.

W  m iejsce w szelk iej odpow iedzi, 
podał mu król zeszy t aktów  urzędo
w ych , na k tórych  p ierw szej stronicy  
przeczyta ł O tm ar:

—  N ie  m ożna p olecić do aw ansu;  
oficer bez energji, pilności, nie dość  
rozw in ięty  um ysłow o.

O d o w eg o  dnia, O tm ar stał się 
w rog iem  króla, armji, d ow ódców  i 
kraju.

N atych m iast z łoży ł szpadę, zrzu
cił m undur oficera i przyw dział k os
m atą kurtkę w iejsk iego  gospodarza.

g ospodarow ać na ziem i od zied ziczo 
nej po ojcach.

—  I tak, ojcze, m iałoby p łynąć m o
je życie, jak nędzna, bagn ista  kału
ża?! —  zaw oła ł poryw czo m łody ch ło
piec. —  O, to  nie m oże być stanow 
czą tw oją  w o lą !

Patrz, ojczę, jestem  m łody, krew  
m am  gorącą, rw ie się do czynu. A ty  
chcesz m nie zagrzebać żyw cem  w  tej 
sam otności, ty  chcesz zrobić ze mnie 
p rostego  chłopa? O, zrozum  mnie 
dobrze, ojcze, ja nie pogardzam  by
najm niej chłopem , szanuję go , ale na 
jeg o  dolę  nie chciałbym  być skazany. 
M nie upodobania m oje ciągną gd zie 
indziej 1

Błagąrn cię, ojcze, daj mi sw e po- 
zw olęn ie . S łyszałem , że gotu je się  
wojna, ludzie dopiero szepcą o  tem , 
ale zarzew ie tli pod popiołem , n ieba
w em  w ybuchnie płom ień. K ied yż na
darzy się lepsza  sp osob n ość odznacze-

M ów ię  ci poraź o s ta tn i: wybij' so b iez  g ło w y  tą m yśl...

W y n ió sł się  z m iasta, zam knął w  
sw ej ostatn iej w iosce , jaka m u p o zo 
stała jeszcze , jakgdyby chciał tym  
sposobem  ukarać sw ych  ko legów , 
sferę tow arzyską, do której należał, 
ba, naw et króla, zaw arł natychm iast  
m ałżeństw o, jak iego , będąc oficerem , 
nie byłby  m óg ł zaw rzeć.

O żen ił się  z podrzędną aktoreczką, 
w ystępującą  na deskach k tóregoś z 
prow incjonalnych  teatrów , tą E u ge-  
nją w łaśn ie , która do tej pory jeszcze  
była jego  żoną.

Piękną była ona, to  m usieli jej 
przyznać najzazdrośniejsi naw et, ale 
poza tem  nie m iała żadnych niem al 
zalet i nie um iała pokryć n aw et ta
jem nych  sw ych  żądz.

P on iew aż o m iłości dla m ęża nie 
m o gło  n aw et b y ć  m ow y, poczęła  
przeto  w abić innych m ężczyzn.

G dyby O tm ar nie był tak zaślep io
nym , byłby  już po up ływ ie n iew ielu  
tygod n i doszed ł do przekonania, że 
p o łączyw szy  się  z E ugenją , popełnił 
najw iększe g łu p stw o  w  sw em  życiu.

P on iew aż zaś sam  tak niefortun
nie zerw ał z w ojsk ow ą  karjerą, d la
te g o  w zbraniał stan ow czo sw em u sy 
now i zaciągnąć się w  szeregi armji.

I dziś sta ł Jan w  gab inecie  ojca, 
raz jeszcze próbując zm iękczyć jego  
upór sw em i gorącem i prośbam i.

—  M ów ię ci po raz o s ta tn i: wybij 
sobie z g ło w y  tę m yśl zupełn ie! N ie  
ścierpię tego , abyś miał k iedykolw iek  
zostać  oficerem . P ozostan iesz  nadal 
przy m nie, a po  m ojej śm ierci m ożesz

nia się, w ykazan ia  osob istej odw a
gi?...

O tm ar w sparł się na dłoni.
Zdało się  że się w aha że błagania  

syna zachw iały  jeg o  postanow ien iem . 
A le to  trw ało  ty lk o  chw ilę. P o  tej 
chw ili nam ysłu , odparł cichem  g ło 
sem :

—  Pojm uję, m ój synu, że m łodość  
w re w  tob ie , m asz lat ośm naście , żą
dny jesteś  przygód . U d z ie lę  ci rados
nej w iadom ości.

W stąp ić  do w ojska nie p ozw olę  ci 
pod żadnym  w arunkiem , w krótce je
dnak b ęd ziesz m óg ł odbyć podróż do  
Paryża i m ożesz  tam  przez jakiś czas  
zabaw ić.

A ch, pow iadam  ci, tam  dopiero  
b ęd ziesz  o tw iera ł oczy !

I ja byłem  tam  przez pew ien czas  
i n igdzie  w  życiu  nie baw iłem  się le 
piej niż tam  w ów czas.

Praw da, że to  kosztu je sporo g ro 
sza, bardzo dużo naw et, ale... —  glos  
O tm ara sta ł się jeszcze bardziej ta
jem niczym  —  w krótce będziem y mieli 
pieniądze, m ój synu, a w tedy, w ted y  
poznasz dobroć ojca,

Z dziw iony Janek spojrzał na m ó
w iącego .

—  N ie m oja to  rzecz, pytać się, 
ojcze, skąd oczekujesz tych  w ielkich  
pieniędzy. P raw dopodobnie liczysz  
na jakiś spadek, bo pozatem  stosunki 
nasze są wprost opłakane.

W ob ec  teg o  nigdy w  św iecie nie 
przyjąłbym  od ciebie p ien iędzy  na



I i i w  U  g tti i r t K i  t M i
Echa oślepienia warszawskiego artysty

W  teatrze .Mignon" w  W arszawie 
wystepowa{ z powodzeniem artysta Ste- 
ton Ordęga, którego prawdziwe nazwi- 
wt°łU!Zm‘ Stefan Mathias. C ieszył sie 
wietkiem powodzeniem u płci pięknej, 
a|e też powodzenie to stało się przyczy- 

ą ijcznych dla niego udręk.
Któregoś dnia Ordęga-Mathias zau- 

ważył, iż narzuca mu się pewna młoda 
* bieta, która bywa dzień w  dzień na 
wszystkich przedstawieniach, następnie 
czeka przed teatrem do późna nieraz 
w noc i chodzi za nim, jak cień.
_ ^nocześnie od tajemniczej adoratki 
zaczęły napływać listy miłosne — p. Or- 

9ga wrzucał je do kosza, ale zagadko- 
dn , nie2najorna wkrótce znalazła drogę 

® lego mieszkania i coraz natarczywiej 
nomagata się odpowiedzi na łisty, któ- 

80 zasypywała. Atakowała domo
wników nagabywała na ulicy służącą, 

w  e 0 szczegóły % życia aktora. 
Wreszcie doszło do tego, iż prześla- 

eojjtozynj aktora zaczęła wdzierać się za 
isy. Ordęga potlecił woźnemu tatral- 

nie wpuszczać jej i usuwać niepo- 
niewiastę siłą, a gdy i to nie 

u kowało, uciekł sie do pomocy policji. 
-ncu niezwykła ta historia skoń- 

cb lł ! ię toagedją. P. Stefan Ordęga je- 
i J tramwajem przez Al. Zieleniecką 

ko w  oko spotkał słę ze swą tajemni- 
sin nnześladowczynią. Zaraz odwrócił 
naikro ?iej’ a 8dy chciała przysiąść jak- 
"3 lze'- w yszedł manifestacyjnie na po- 
4pi> W ówczas nieznajoma wyjęła bu- 
rwlłoł' W której znajdował się jakiś płyn, 
„ ,  a newną ilość w  szklaneczkę i chius- 
*r,,a ° e(,Zo w  łwarz całą zawartość 
Jtryzące] cieczy.
+ r,^ a krzyk oparzonego, zatrzymano 

towaj i wezwano policjanta, 
nar. 5 erunkow y Łukasiak aresztował 
f c i c z k ę ,  którą okazała się Jadwiga 

etyłło, córka urzędnika, i ulokował ją
 wraz z Ordęgą.

w  czasie drogi do komisariatu, jęczą- 
atai? u p- 0rdega został ponownie za- 
’któraWt ny przez zac,eklą napastniczkę. 
Dnct korzystając z chwilowej nieuwagi 

terunkowego, chlusnęła nieszczęśliwe- 
s lo .a or°w l ponownie w  twarz kwasem
'arczanym.

? rzew ieziony do szpitala aktor, w y -  
DlrJ. startltąd po dwóch miesiącach ośle- 
WiT-V na w aw e °k°* które stracił całko- 
^Wiafi ^  lewem  pozostało mu trochę 
«tan ale jednocześnie w ytworzony  

n zapalny zagraża całkowitą ślepotą. 
are«adw‘ga P °lety łło , przebywająca w  
c i,- ,ZCle, została poddana obserwacji psy- 
ta ! yczi>ej. która wykazała, że młoda 
u s* ^  CZyna elerol na psychooatje 
Jedn a 1 wybujałość popędów przy 
i,yc£ CZesnem upośledzeniu uczuć moral-

Prz2inegdaj' Jadwi8a P oletyłło  stanęła 
0n, , sądem okręgowym, gdzie rzecznik  
słalf v  0wanego p* G>rdę.g1 adw. W ie- 
Wiłn Klłcliarski wnosłł powództwo cy-
s_. w wysokości 6.000 zł. tytułem  
biożn }  strat, wynikłych wskutek me- 
Wan wykonywania przez poszkodo- 

eg° aktora nadal sw ego zawodu.

® yra!inow fni zems!a 
uwiedzionej

. 2  W iln a  d on oszą : W e  w si M ali- 
^°w ki, g-miny ostrow sk iej, zaw iedzio-  

a 23-letnia W ład ysław a  G oncarenko- 
to j 2 dokona*a  strasznej zem sty  na 
b^i A ndrzeju  K ow czycu , który
J lt e c  żonatym , udaw ał kaw alera i 

ecał s ię  z  nią ożen ić .
^ o w sz y c  po pew nym  czasie zerw ał 
K oncarenkow iczów ną. W iad om ość

Wi h • w zbur^y}a d o  te £ °  stoPn*a za ' 
edzioną d z iew czyn ę, że nam ów iła  

Woch sw o ich  braci, oraz Franciszka  
Sw l ‘° w sk ie£ ° ,  starającego  się  bez  
łfJ l 0 l’e i w zg lęd y , aby dostarczyli 

~w szyca zw ią za n eg o  d o  jej dom li.
zw v.aC-'a przy P °m ocy P io trow sk iego  

abili podstępn ie  K ow szyca  do do- 
u .dziew czyny, tu rzucili się  na rue- 

i zw iązali go , zaś G oncarenkow i- 
?r ”rna dokonała s traszn ego  okalecze- 
j® na sw ym  u w odzicielu , m szcząc się  

ten sposób na nim.
, W ypadek ten  w y w o ła ł w e w si i 

- obcy w ielk ie  W rażenie.

Na ławie świadków zasiadł p. Ordęga 
z ozarną przepaską na .prawem oku.

Na sali zebrały się tłumy publiczno
ści, które z zaciekawieniem oczekiw ały  
na sprowadzenie oskarżonej, Jadwigi P o
letyłło.

W reszcie w  towarzystwie eskorty 
policyjnej zjawiła się ponura bohaterka 
tragedji. Powszechne zdumienie. Spo
dziewano się ujrzeć jakąś ekscentryczną 
postać młodej kobiety o ognistych oczach, 
gdy tymczasem Jadwiga Poletyłło  jest 
to poprostu matołkowaty jakiś typ, przy-

sadkowata dziewczyna o ordynarnej 
twarzy, małych oczkach i szerokich 
ustach. Zasiadłszy na ławie oskarżonych, 
P oletyłło zaczęła wypatrywać na sali 
p. Ordęgę, a ujrzawszy go, zaczęła się 
śmiać, zasłaniając usta ręką.

Na wstępie rozprawy wyznaczony  
przez sąd z urzędu obrońca, adw. Schupp 
postawił wniosek o powołanie do pro
cesu psychjatry.

Sąd, uwzględniając wniosek, sprawę 
odroczył.

l i d  nroaieon i
Ciekawy proces sądowy w Warszawie
Jadwiga Weile, córka przemysłowca  

niemieckiego z Berlina, wystąpiła z po
wództwem cywilnem przed warszawski 
sąd okręgowy przeciwko spadkobiercom  
zmarłego hrabiego P. o zaopatrzenie do
żywotnie. Powódka w  swojej skardze 
dowodzi, że w 1913 r., mając lat 19, po
znała młodego hr. P„ który studjował 
agronomię w Lipsku I nawiązał z nią ro
mans. W następstwie została obarczona 
choroba, uniemożliwiającą jej zamążpój- 
ścle.

Wobec tego p. W eile wystąpiła na 
drogę sądową, żądając odszkodowania 
w wysokości 42 tys. marek. lub też do
żywotnio po 350 marek miesięcznie.

Sprawa znalazła się na wokandzie 
wydziału X  cywilnego, gdzie powołany 
ekspert, grafolog, w ydal orzeczenie co 
do załączonych do sprawy przez powód
kę listów nieboszczyka, W  listach tych, 
hr. P. przyznaje się do obowiązku wzglę
dem Jadwigi W eile do popełnionej winy 
i stale zapewnia ją, iż będzie zaw sze u- 
dzielał swojej pomocy materialnej.

Ekspert stwierdził, że w szystkie te 
Hsty ponad wszelką wątpliwość były pi
sano przez nieboszczyka.

Sąd
dniach.

ogłosi wyrok w  najbliższych

Wyprawa do Kolein po... rewolwer
Tajemnica nieznanej Kobiety z  Warszawy

je g o  rew olw er.W  hotelu  R oyal przy ul. C hm iel
nej w  W arszaw ie rozegrało  się  w  ub. 
n iedzielę  tajem nicze zdarzenie.

O koło  godz. 8-ej rano do pokoju  
nr. 43 za jm ow an ego przez p. M. z 
R ów n ego , w targn ęła  jakaś n ieznajo
m a kobieta, k tóra ośw iadczyła , że  
jest ścigan a p rzez m ęża  i prosi o  
udzielen ie  jej ch w ilo w eg o  schron ie
nia.

Pan M ., k tóry  by ł jeszcze w  łóżku, 
udał się  d o  łazienki, ażeb y  s ię  ubrać. 
Gdy w rócił do  pokoju, zauw ażył, że 
nieznajom a w y ciąga  z  nocnej szafki

Pod  groźbą rew olw e
ru n ieznajom a zm usiła  p. M. do m il
czen ia  i w yb ieg ła  na korytarz.

T u  usiłow ała  zatrzym ać ją służba, 
która już poprzednio w idziała ow ą ko
b ietę, kręcącą s ię  podejrzan ie po  ko
rytarzach hotelu .

N ieznajom a steroryzow ała  jednak  
służbę rew olw erem  i zb ieg ła  na dół. 
Tu usiłow ał zatrzym ać ją port jer, lecz  
kobieta dała d o  n ie g o  k ilka strza łów , 
na szczęście  chyb ionych  i zbiegła.

O  całej spraw ie zaw iadom iono po
licję, która w szczę ła  dochodzenia.

Polno łMnio pod t a n
Wieśniak zmasakrował łona i popełnił 

straszne samobójstwo
Wieśniak zmasakrował żonę i popełnił 

straszne samobójstwo.
We wsi Wilamy, gmina Błędówelk w  

pow. Warszawskim, w  gospodarstwie 
Franciszka Głaszewskiego, wykryto po
tworną zbrodnie.

Mieszkał tam 644etnii Franofezek Gła- 
szewski wraz z 53-Jetoią żoną Walerją.

Sąsiedzi zauważyli, że Głaszewski od 
kilku dni nie wychodził z domu, w yw a
żono w ięc drzwi, a oczom przybyłych  
przedstawił się okropny widok.

Na łóżku leżały okropnie zmasakrowa
ne zwłoki obu małżanków. Początkowo  
przypuszczano, że był to napad bandycki, 
śledztwo wykazaŁo jednak, że Głaszew

ski zabił żone ,a następnie popełnił samo- 
bójstwo.

Czaszka kobiety była zupełnie rozbita, 
przyczem mózg zbryzgał pościel 1 ścia
ny. Zwłoki Głaszewslkiego były  potwor
nie okaleczone. Przypuszczają, że Gła
szewski,. który od dłuższego czasu cier
piał na bóle głowy, wpadł w  silny roz
strój nerwowy. Najpierw zamordował żo
nę prawdopodobnie już w ubiegłą niedzie
lę, a następnie podciął sobie gardło oraz 
żyły  rąk i nóg nożem kuchennym, a nastę
pnie wbił sobie nóż w  klatkę piersiową 
w okolicę serca.

Zwłoki przewieziono do prosektorium.

Doorn -  rezydencja Wilhelma u
lic zn i mieszkańcy na usługach pra sy

Całe Doorn zależne jest od człowieka, 
rzuconego wolą losu w środowisko kil
kuset spokojnych Holendrów. Człowie
kiem tym jest Wilhelm II.

Korespondent paryski, który spędził 
kilka dni w Doorn. opisuje swoje wraże
nia. Wstąpił on do skitpu po gazety. 
Właściciel oznajmił, że handluje nietylko 
gazetami, ale również warzywem, zapra
wą do podłóg, guzikami itp.

— Pozatem jestem dziennikarzem- — 
dodał nie bez dumy.

i—* W jakiem piśmie pracuje pan?
— Jestem korespondentem gazety Iks

(tu sklepikarz wymienił jedną z najwięk
szych amerykańskich gazet).

— Ile artykułów posyła pan miesięcz
nie?

— Widzi pan, jestem korespondentem, 
ale dotychczas nie posłałem ani jednego 
artykułu. Zato w chwili, kiedy exkaiser 
opuści Doorn będę wiedział o tem pier
wszy. Zobowiązałem się donieść o tym 
fakcie depeszą, za którą otrzymam 1000 
dolarów.

— Rozumiem, obowiązkiem pana jest 
śledzić posunięcia exkaisera.

— I nietylko moim. W łaściciel kwia-

StotysSyka
„Sta tystyka  rolna gmin w iednem ze 

starostw  w ażyła  sto kilogram ów " (z prze
mówienia posła Bieleckiego w  czasie dy
skusji nad ustaw ą  sam orządow ą w  Sej
mie).
M am y w Po lsce  parąset starostw . 

Każde sporządzi po sto k ilo g ram ów  sta
ty styk i. t

1  końm i poszło łatwo. Od czasu tego 
„k rezusa" ubyło ich  we wsi N iedojadk i 
M niejsze , ubyło/

So łtys  P aku lak  p o lic zy ł obecną ilo ść  
kord na pa lcach  jednej reki. Nap isa ł na 
karteczce: „Kom  pienć. T r z y  kobyły ,
dwa w ałachy".

Z  k row am i też nie m ia ł kłopotu. W ię k 
szość gospodarzy m usiała sw o ie po- 
sprzedawać M oszkow i rzeźn ikow i do m ia
sta, bo i  poco trzym ać?  I takby sekwe- 
strator za podatki zabrał.

Na cie leta b y ł duży  pokup: na futra 
do samej W arszaw y, to też nie było ich  
w Niedojadkach w ca le !

So łtys  napisał:
„K row ó w  osim. C ie laków  nłmo".
Św iń  by ło  dw adzieścia  trzy . Ow iec  

wcale. Św in ie i  drób z pam ięci podała 
so łtysow a żona, bo naród bo jał sie mó
wić.

— Żeby  2 tego jakiego podatku nie 
by ło !

A le  jak  p rzysz ło  do rub ryk i:
J l e  jest p szczó ł? "  —  So łty s  podrapał 

sie w  glowe:
— M oże mom je, ps iekrw ie  łapać?  

Rachow ać?
D op ie ro  żona ma poradziła :
— Idź. głupi, do pana p isarza, do gm i

ny. Po red ź s ie !
Pan  p isa rz  podziękow ał grzeczn ie  za 

te parę ja jek, pom yśla ł trochę nad sp ra 
wą pszczó ł w  N iedojadkach  M n ie js zy ch  
i  zaw yrokow ał:

— N ap iszc ie  poprostu: m ilion  sto o- 
s iem dzies ia l ty s ię cy  t rzy s ta  p ięćdziesiąt 
sześć!

—  M ilio n  sto osłem dzie  siąt... a le, 
panie sekre tarzu  w ie lm ożny, p rzecie ja 
n ie wiem. c z y  ich  ty ła  je st!

G łup iśc ie  sołtysie , sa !  A  w ładza w ie?  
So łtys  w ró c ił do domu zadow olony. 

S ta tystyką  nap isa ł!

Tak. Istotnie. S ta ty s tyka  ■ 
w ie lk ie j w a g i W a ż y  dużo...

1 daje du to  k o rzy śc i: w  i 
zie fab rykom  papieru.

to rze c z

Żyrardowski re!enl 
defraudantem

O negdaj zaaresztow ano rejenta Franciszka 
Bachańskiego pod zarzutem  nadużyć na 
szkodę (karbu  państw a. Bachański dopuścił 
się zarzucanego p rzestępstw a na stanow isku 
rejen ta  w Żyrardow ie, skąd niedawno został 
przeniesiony do G rabow a pod Zamościem.

N adużycia, któ rych  rozm iary nie zostały 
Jeszcze ściśle określone, polegały na uiew pla- 
caniu sum do kasy  państw owej, uzyskanych 
od stron przy sporządzaniu aktów. Do tej po
ry  ustalono brak 7.000 zł.

Ze w zględu na mieisce popełnienia p rze
stępstw a (Żyrardów ) — dochodzenie w tej 
spraw ie ujął w  sw e ręce urząd prokuratorski 
w W arszaw ie.

ciarnl na przeciwko jest również kores
pondentem amerykańskiej gazety, rzeźnik
— angielskiej gazety, a właściciel sklepu 
materjałów piśmiennych jest prawdzi
wym dziennikarzem i często posyła arty
kuły do prasy francuskiej.

Każdy, kto pragnie widzieć b. cesa
rza, dostaje się najpierw do t. zw. biura 
marszałka dworu. Jest to pokój, gdzie na 
Pulpicie leżą dwie księgi dla o d w isiz s-  
jących, którzy muszą się w  tych książ
kach podpisać i zeznać w jakiej sprawie 
pra-gną otrzymać audiencję. Oto niektóre 
cytaty z owych ksiąg:

„Jestem prostą dziewczyną niemiecką
— gorącą patrjotka '  re a, dobry
cesarzu, ó  darowanie mi swojej fotografii 
z własnoręcznym podpisem" — Lena 
Frank, 15 la-t. Obok tej prośby mały czer
wony krzyżyk, oznaczający, że prośba 
została spełniona.

Bankier z Efberfeld (nazwisko nie- 
.czytelne) były podpułkownik 3 pułku u- 
łanów, dokładnie wyszczególnia swo.ie 
tytuły i rangi. Dalej niejaki Kurt M. pi
sze: „Za wyzwoloną ojczyznę i wielkie
go cesarza oddamy życie", C. B,



—  W iesz, że Kapuściński ca ły  swój 
majątek zapisał na dom sierot?

— O, to bardzo szlachetnie. A cóż on  
pozostawił?

—  Pięcioro dzieci...
*

DOBRA ODPOWIEDŹ
D wóch znajomych, z k tórych jeden stracił 

oko, a drugi nogę spotyka się na ulicy.
— Jak  idzie? — py ta  Jednooki
—  Jak  widzisz — odpow iada kulaw y.

ZGODA.
—  Już od dwóch miesięcy noszę się z za

m iarem zadania pani, parano Lizzi, pewnego 
pytan ia.

— Ja  również od dw óch m iesięcy pragnę 
dać  panu odpow iedź na je®o pytanie.

PRZEZORNY AUTOMOBILISTA.
P olicjan t zatrzym uje  po w ypadku auto na 

skrzyżow aniu ulic.
— Czy pan wie, że numer na tabliczce re

jestrow ej z przodu pańskiego auta nie odpo
w iada numerowi z ty lu?

— Tak. Numer z tyłu je st numerem auta 
m ego adw okata. To zaoszczędza kosztów  ko
respondencji

ZAGADKA.
— Panie E ierw eiss, niech mi pan powie, 

k iedy  człow iek ma tyle oczu, He dni w roku?
— Pojęcia nie mam.
—  2-go stycznia!

KŁÓTNIA MAŁŻEŃSKA.
O na: Możesz mówić, ile ci się podoba. Jed- 

nem  uchem słucham, a drugiem w ypuszczam.
O n: — Nie dziwię się temu wcale, ponie

w aż  między jednem, a drugiem uchem nic nie 
stoi na przeszkodzie. G łow a puściuteńka!

ZAMIANA.
P odczas przeglądu koni, oficer wyda? roz

kaz, by żołnierze przy  meldowaniu podawali 
na jp ierw  sw oje nazw iska, a  potem  nazw ę 
konia.

P rzez  pewien czas spis odbyw ał się dość 
Sprawnie.

— Kosiok! — „W icher".
— W ojciechow ski — „Kasztan".
— Olicki — „Zeiir".
W reszcie :
—  Alcybiades — „Szm ondakier".
— „Szm ondakier"? — dziwi się oficer. — 

Cóż to, do djabła, za nazw a dla konia?
— Nie szkodzi, panie poruczniku, melduję 

posłusznie, że m yśm y się zamienili nazw iska
mi!

H l i m R I M i
Przed walkę o drużynowe mistrzostwo Polski w boksie

Rozegranie finałowych w alk bokserskich o 
drużynow e m istrzostw o Polski, zaliczamy u 
nas do w ydarzeń bardzo rzadkich. Dotąd 
zaw sze tak było. że coroczn 'e drużynow y 
m istrz Śląska, w skutek niesprzyjającego szczę
ścia przy losowaniu za  wyjątkiem spotkania 
„BKS‘‘ — „IKP“ musiał o zaszczytny tytuł 
„Drużynow ego" w alczyć u sw ego przeciw 
nika. Był to zaw sze pewien minus dla śląskiego 
reprezen tan ta , jeżeli się weźmie pod uwagę 
uciążliwą podróż, i co najw ażniejsze nieprzy
chylną publiczność, któ ra  przy dopingowaniu 
swoich zaw sze odgryw a niepoślednią rolę. 
Mimo, że „W arciarze"  nieomal w  stu pro
centach są  pewni zw ycięstw a, opierając się 
głów n e na swoich asach. .P o licy jny"  też nie 
jest bez szans. Zaw odnicy jego są do tego 
spotkania przygotow ani z najw iększa skrupu
latnością. W  przeciw ieństw ie do lat ubiegłych 
skład sędziow ski składa się w yłącznie ze sę
dziów obcych, zupełnie nie zainteresow anych, 
i tak jeden z okręgu w arszaw ??"  <«. łód/kiegc 
I krakow skiego. Jesteśm y przekonani, że sę

dziowie. przyjeżdżający  poraź p ierw szy na 
Śląsk do sędziow ania tak niezmiern e wa-żnego 
spotkania, w yw iążą się z nałożcnei na nich 
odpowiedzaiiności ku zadowoleniu w sz’ ■ ' ' r 
Jakie są  szanse poszczególnych zawodników? 
W wadze muszel spotykają  się N -»i.:.;.'wski 
z W oreckim . Jakkolw iek ostatni czynił w 
ostatnim  czasie w ielkie postępy, to jednak 
policjant dzięki sw ej agresyw ności i większej 
rutynie winien tutaj zdobyć p ierw sze zw y
c ięstw o dla naszych barw . W  w adze kogucie' 
spotykają się Giehy z m istrzem  P ^ sk i Poln- 
sem. Polus poszczycić się może pięknem nie
dawno zw ycięstw em  nad doskonałym  Kazi
mierskim oraz zaszczytnej p rzegranej w 
D ortmundzie z Spannaglem.

Cichy iest dla niego bardzo ruchliwy 1 w y
nik rem isow y nie jest wykluczony. M atuszczyk 
i Rajnar, to technicy dobrego w ydania. Mimo 
ostatniego zw ycięstw a „W arciarza" nad mi
strzem  Europy wagi muszej Euckesem (W ę
g ry), M atuszczyk będzie mu zupełnie równym 
przeciwnikiem. Zachlod, już raz w alczył z in
ternacjonałem  Sipińskim, gdzie przegra ł tylko

0 mistrzostwo świata w hokeju
Niemcy n ajb liższym  p ize tlw niKie m  Polski

P r a g a ,  17 lutego.
W  salach Automobil — Klubu w  Pradze , 

odbyły się w  piątek pod przewodnictw em  
prezesa międzynarodowej Fedracii Hokeja na 
Lodzie Loiq‘a (Belgia) obrady kongresu ho- 
keiowego. na którem  pom ędzy imnemi usta
lono term inafz i system  rozgryw ek o m strzo- 
stw o św iata, gdzie jak jak wiadomo, w alczą 
i polscy hokeiści

Europejskie państw a podzielono na 3 g-u- 
py z tem, że na czele grup przydz elone zo
stały 3 pierw sze państw a na ostatm ch mi
strzostw ach Europy, Ł j. Niemcy, Austrja i 
Czechy.

Polska naogóf w ylosow ała szczęśliw ą gru
pę. bo w alczy tylko z Niemcami. W pierwszei 
grupie w ałcza: Czechy. W łochy i Rumunia 
II g rupa: Niemcy — Polska — Belgia. III gru
pa. Austrja, W ęgry, Ł otw a i Szw ajcaria.

Każdy w alczy z każdym  w grupach, po
czem zw y c ęz cy  rozegrają następnie z Ka
nadą i A meryką finałowe spotkania o  mi
s trzostw o św iata i Europy.

Szanse Polski w ygrania meczu sa naogól 
dość pomyślne, gdyż Niemcy w tym roku 
również nie znajdują sie w  najlepszej form.e 
przyczem Niemcy będą już miały za sobą 
mecz z Belgią.

T erm inarz spotkań h o k e j o w y c h  jest 
następujący: Sobota — godz 15 N;emey — 
Beigja, Szw aicaria — Ł otw a: godz. 20 Cze
chy — Rumunia. Austria — W łochy. Niedzie
la, godz. 15 Niemcy — Polska. Szw aicar a — 
W ęgry : godz. 20 Czechy — W ęgry W iochy 
— Rumunia. Poniedziałek, godz. 15 Austrja 
—Rumunja. Polska — Belgia: godz. 20 Cze
chy — W ęgry. Łotw a — Szw ajcaria .

Zawody narciarskie dla młodzieży
w Katowicach

Pragnąc wykorzystać panujące w  oko
licy Katowic idealne wprost warunki śnie
gowe, redakcja „7 Groszy" organizuje 
pierwsze zawody narciarskie dla młodzie
ży, mające się odbyć w czwartek 34 b. tn. 
na drodze z  Parku Kościuszki do Mu
cho w ca.

W zawodach mogą brać udział chłopcy 
ł dziewczęta w  wieku do lat 15. Zależnie

od wiefcu, młodzież podzielona zostanie na 
klasy.

Dla zw ycięzców  przewidziane są na
grody.

Bliższe szczegóły podamy w  numerze 
jutrzejszym.

Udział w zawodach jest bezpłatny.
Zgłoszenia przyjmuje redakcja „7 Gro

szy".

nieznacznie na punkty. Jeżeli wejdzie na rin* 
z taką ambicją jak ubiegłej niedzieli, możemy 
się dużo spodziew ać. Gburski — Arski będzi* 
zaciętą w alką. Moralne zwycięstw o policja1’* 
ta nad pogro-mcą Arskiego, G arnczarkiem » 
Łodzi daje mu w ięcej szans. A trakcją wieczo
ru będzie spotkanie dwu wirtuozów pięściar
skich W ieczorek — M ajchrzycki. Majclirzyck* 
w ostatnim  czasie odniósł piorunujące zwycie- 
stw a przez k. o„ oraz pokonał znajdującego 
się w dobrej formie Seidla, podczas gdy Wie
czorek z powodu kontuzji musiał przymuso
wo pauzow ać. Sądząc jednak z jego prac tre
ningowych oraz specjał.nem przygotowaniu s’® 
do tego spotkania, nie minie nas niespodzian
ka. W ystrach winien pokonać GJeismanna be* 
trudu. Przem aw ia zatem większa rutyna me* 
czowa. Lekcew ażyć przeciw nika nie może, 
gdyż G. braki techniczne uzupełnia silnym pra
wem. Wrazildlo z Piłatem  będzie bez szan* 
P iłat jest bezsprzecznie jednym z najlepszych 
naszych w ag ciężkich. O statni remis z W ockł 
św iadczy o tem  dobitnie.

Narciarstwa
IDEALNE WARUNKI ŚNIEGOWE

Dzięki obfitym opadom, cale Beskidy I 
T atry  pokryte są grubą powloką śniegowa- 
Pow loką śnieżna w dolinach s ęga od 20—2® 
cm„ w górach zaś p rzekracza częściowo 10° 
cm. Gatunek śniegu — puch, częściowo kru- 
piasty. — T em peratura w dolinach w ynosi u® 
—5 stopni, w  górach zaś od —8 do 13 stopni- 
Częściowo pada śn eg i spodz ewane są dal
sze opady. Z jazdy wszędzie kryte. W Tatrach 
z powodu nadzw ycza!nych opadów zachód** 
możliwość lawin pyłow ych.

Z poszczególnych ośrodków  donoszą:
Rów nica: 39 cf. śniegu. Barania G óra: 93 

cm. Z w ardoń: 80 cm. Pilsko: 90 cm. Zakopa
ne: 25—35 cm. Hala Gąsienicow a: 117 effl* 
Morskie O ko: 135 cm.

ZAWODNICY ŚLĄSCY NA MISTRZO
STW ACH POLSKI W ZAKOPANEM.

Na zaw ody o m istrzostw o Polsk’. odby
w ające sie w dniach 17—20 bm. w Zakopa
nem. w ysia ł Śląski Klub Narciarski — swych 
dwóch czołowych zaw odników  — Legierskl®* 
go Jana  1 H antyka Jana. Obaj zgłoszeni <*° 
biegu złożonego i do konkursu skoków.

ZAWODY NARCIARSKIE O ODZNAKĘ Z* 
SPRAW NOŚĆ W USTRONIU.

Należąca do Śląskiego Klubu N a rc ia rsk ie j 
Sekcja N arciarska „C zantorja" w Ustroniu 
urządza 19 bm. zaw ody narciarskie o odzna* 
kę za spraw ność. Program  zaw odów  prz®* 
widuje: bieg 18 km dla seniorów, bieg 9 kra
dła juniorów , o iaz  bieg S km. dla pań. Zawo
dy dostępne są  ró w n e ż  dla narciarzy niesto* 
w arzyszonych. Zgłoszenia przyjm uje Komi
tet Zawodów w  niedzielę do godz. 11 w biurze 
zaw odów , mieszczacem się w hotelu „Rów* 
nica" ( tu i obok rynku).

Przygody bezrobotnego Froncka

M I I
W  poczekalni trzecie] klasy, 
Froncek na zarobek łasy. 
a p rzytem  c»»owieik usłużny, 
pom aga w szystkim  podróżnym.

Jak iś  pan „ p o d  d o b r ą  d a t ą "
daje  mu złotów kę za to, 
aby  za tego złotego, 
na łożył palto na niego.

Froncek, by palto leżało, 
w sadza pod nie rękę całą 
ł, choć z niego lokaj m arny, 
obciąga w dół żakiet czarny.

Palto  w górę. żakiet nisko, 
c iągnie mocno więc chloplsko; 
w szystkie  sity swe zaprzągnąl 
aż gościa... z palta w yciągnął.

_________  (Ciąg dalszy nastapT

Miesięczna prenumerata „7 G  R O  S Z Y“ wynosi zł. 2,00
W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ..........................  „ „ 2 , 3 1
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ * 2,41

KATOWICE
.  Nr. .101.746

CENNI*® O O tO S Z C N
Ogłuszenia drobne do 10 groszy za 1 s,0'v,ó 
Dla poszukujących pracy p.> 5 gr za 1 sl',w 
M atrym onialne: po 15 groszy za I slow 
Ogtoszenia szpaltowe po 30 groszy za I 

• milimetr przy 4-szpalt >wvn ukl.idz e
wlers*

p iu k ie m  i nakładem  Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych  „Polonia" S. A . w K atow icach . — Redaktoz odpow iedzia lny  S t a n i s ł a w  N o g a j ,


